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Z chwili bieżącej.
Lwów, “26. lipca.

W  polowio bież. miesiąca -  - jak donoszą 
ze Solji wiarygodni korespondenci — usiłowały 
dw » oddziały ochotników macedońskich przedrzeć 
się przez granice bułgarską, pomię Izy DaL aic .ą 
& hkszlurem w Ryle, do powstańców, w górach 
tamtejszych biwakujących. Wszelakuż jeden 
z tych oddziałów, zaledwie wstąpił był na tery- 
torjum tureckie w pobliżu Dżuaicgi, został przez 
wojsko tureckie napadnięty i w puch rozbity. 
Niewielu tylko zdołało umkrąć w górj Przy 
poległych znaleziono 5 bomb dynamitowych. Jakaś 
część rozbitków wpadła w ręce pogranicznych 
straży bułgarskich i została internowaną w Da 
bnicy.

Oddział drugi, widząc s daleka potyczkę 
pierwszego z Turkami, skorcyst; ł ż zamięszania 
i przedostał się w góry macedońskie, gdaie się 
połączył z powstań sami. Ludzie, obyci w tych 
górach, twierdza, że one równają się zupełnie 
słynnym z przepaściatosci terenu „Czarnym Gó 
rom" i że powstańcy mają tam posterunki wprost 
nie do zdobycia.

Powyższe wypadki rozegrały aię tuż pod 
bokiem klasztoru w Ryle —  letniej rezydencji 
ks. Marji Ludwiki, małżonki Ferdynanda buł­
garskiego, bawiącej tam z ubu synkami pod 
osłoną dwu kompanij piechoty i d.tu szwadro 
nów konnicy.

Podróżni, z Macedonji przybyli i listy pry­
watne opowiadają o strasznych masakracn, po­
pełnianych na bezbronnych kobietach, starcach 
i dzieciach przez tołdactwo tureckie, jak nie­
mniej o spaleń.u przez nie deszczetnem wielu 
włosi ci chrześcjt.ńikich, w pobliżu Pirinplaniny. 
Równocześnie słychac ze wszech stron o groma­
dzeniu się wojak tureckich, o okupacji tureckiej 
kilku ważniejszych miejscowości wzdłuż granicy 
bułgarskiej, przyczen żołnierze "bywają niemal 
wyłącznie u ludności chrześcjsńskiej zakwatero- 
wywuni. Jeśli się praytem *waży, ie  wojsko suł- 
tańskie, nie otrzymując żołdu, żyje z prostego 
rabunku, można sobie wyobrazić, jaLie usposo­
bienie panuje w całej Ma edwnji wśród chrze- 
fcojan....

Tuż przed zamknięciem posiedzenia i odro­
czeniem izby włoskiej przed parn i r  arui, złożył 
rząd Rndiniegu dość ważne oświadczenia co do 
włosko aLisyńakich stosunków. Przedewszystkiem 
zaznaczył minister wojny gen. P e 11 o u x, odpo­
wiadając na dotyczące zapytań' i, że rząd spo­
dziewa się w krótkim już czasie wiadomości po 
zytywnych o jeńcach włoskich, w rękach negu­
si pozostających R u d i n i  dodał ze swej stro 
ny, że rząd czynił do tej pory wszystko, aby 
o tych jeńcach zasięgnąć dokładnych inforiuacyj 
wspierać ich wedle sił i z Menelikiem o ich 
uwolnienie się zkomumkować. Rząd nie myśli 
wprawdzie o prowadzeniu zaciętej wojny, gwoli 
wyBwobudzema tych nieszczęsnych pom nj, jest 
jednak swych obowiązków w zupełnośm, a wie­
dząc o tem dobrze, że m«że zgotować negusowi 
nie jeden jp.Bzese twardy orzecn do zgryzienia, 
me ulegnie przesadnym jego żądaniom. Będąc 
w zasadzie skłonnym do zawarcia traktatu po­
kojowego rzud nie ma jednak wiary w skute­
czność takiego traktatu. Uwolnienie jeńców mo­
że być pobudką do zawarcia rzeczonego trakta­
tu, rząd wszelakoz zawarłby pokój z Menolikim 
jedynie na warunkach, już poprzednio izbie za­
komunikowanych, nigdy z&ó takiego, który b y ł­
by mu narzuconym, lub sprzeciwiałby się go­
dności ojczyzny. — Deklaracje te przyjęła izba 
głośnymi oklaskami.

Z prasy słowiańskiej.
(D. Kr.) Pragskic Narodni Listy alarmują 

swych czytelników w artykule wstępnym pod
nagłówkiem „Krvave udalosti" (w jp a d k )
v Sztitti o gwałtach niemieckich, jakie miały 
nvej°cc w tejże nrejscowości, gdzie ludność c.zo- 
ska znajduje się w mniejszości.

Organ młodoczcaki p isze :
„Stosunki w mieście zapanowały takie, że 

Czech nic śmie wyjść obecnie na ulicę bez na­
rażenia się na napaść Niemców, wobec których 
zachowuje się policja zupełnie biernie. Czesi za­
łożyli tataj besedę, ażeby mieć punkt zborny dla 
nauki i zabaw y, gdy dnia 7 .  lipca prezes besedy 
Kazał wywiesić czeski plakat, Niemcy plakai 
zdarli, a Czechów poturbowali. Tego samego 
dnia wieczorem tak ciężko obito na ulicy jedne 
go członka zarządu, że bez przytomności legł 
na ulicy. Wieczorem zaś wpadła gromada Niem­
ców do lokalu bes(dy, wywlokła Wiceprezesa na 
n.ieę, gdzie go kijami obito i kamieniem zadano 
ciężką ranę w gfowę. Innego członka zarządu 
wywleczono również z lokalu, wtłoczono mu 
głowę pomiędzy dwa kołki, nożem zadań., k.l- 
kanaśeie ran w głowę i bez przytomności leżą 
cego zostawiono na ulicy. Następnie powybijali 
Niemcy wszystkie okna i rozcozli się do aomu 
przez policję nie ścigtni.

Zsszłcj niedzieli 19. bm. byliśmy w mieście 
świadkami na wielką skalę uszynionego najazdu 
Niemców na nasz lud. Czeska beseda urządziła 
w niedzielę koncert, na który przybyło z okol.cy 
wielu Czechów ; Niemcy w tym samym czasie 
urządzili zja d „turnerów“ . Siedmiu gości cze 
skich chciało obejrzeć miasteczko, zwłaszcza ów 
lokal, kt(5ry Niemcy spustoszyli. IdąC spokojnie 
obok miejsca, na którem uroczystość niemiecka 
się odbywała, zostali spostrzeżoni przez Niemców, 
którzy natychmiast wysłali policjanta, aby Cze 
chom przejścia zabronił. Gdy jednakowoż poli 
cjantowi w/tłóm aczono z naszej strony, że nie 
ma prawa zabraniać chodzenia gdziekolwiek, 
policjant zakaz cofnął. Z iledw ie atol. uszli Czesi 
kilka kroków, n u cili się na nich Niemcy z przo 
du i * tyłu. Majster dekarski p. Tokai z Ru­
dnic padł pod ranami kijów i kamieni, zbroczony 
krwią, bez przytomności na ziemię. Podczas tej 
uapaści nie było ani jednego policjanta, ani żan 
darma w pobliżu. Dopiero po napadzie, gdy się 
o tem dowiedzieli Czesi, bawiący w besedzie, 
który obawiając się napadu Niemców, poczęli 
się naprędce zbroić i z besedy wyszli, rzacił 
się oddział poIic. s  bagnetami w ręku na Cze 
chów, zmuszając ich do cofaięcia się do lokalu, 
rzekomo, aby nie doszło do starcia z Niem­
cam i.

Narodni Listy ganią w najostrzejszych sło­
wach zachowanie się rządu w tci sprawie, przy­
pisując mu słabość wobec Niemców.

„N ic nie może być —  brzmi ustęp końco 
wy artykułu —  niebezpieczniejszem dla rządu i 
państwa, aniżeli to, gdy do duszy narodu wej­
dzie przekonanie, iż daremnie woła dU sieb.e 
sprawiedliwcśc: przeciw krzywdom i gwałtom, 
żc inną miarą mierzy się Niemców a iuną Cze­
ch ó w /

« $
W ychodrący w Lublanie główny organ 

partji młodosłowieńskiej Slovc,iski Naród pisze z 
powodu spodziewanego przyjazdu lir Badeniego 
do stolicy Krainy :

„Dzień przyjazdu prezesa gabinetu został 
naznaczony na 4 sierpnia. Jak się dowiaduje­
my, c*yii'ą się odpowiednie przygotowania, aże- 
cy godnie dostojnika państwa przyjąć. W zywa­
my mieszkań' ów Lubiany i okolicy, aby w swej 
okol cy przyczynili się do uświetnienia tej 
chwih. Leży to w naszym interesie, aby prezes 
gabinetu miał o nas dobre wyobrażenie. Lubla-

(?5

K O N I E C  Ś W I A T A
10W1F.ŚC

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  Blanta.
Przekład i  angielskiego.

T o m  I I -
N o w a  p 1 a n <* i a.

(Ciąg dalszy)
Po upływie dwóch minut steward po- 

rróoił.
—  No i cóż ?
— Pan ten powiedział, abym mu dał święty 

pokój, możo grac lak długo, jak mu s'ę po- 
oba, & nikogo to obchodzić nie powinno.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
Rekord „Żelaznego k>ięcia“ . 

Pasażerowie „Żelaznego księcia* udali eie po 
liadaniu częścią na pokład, częścią nas do ka- 
it, aby wypocząć. Panowie po większej części 
oszli do fajczarni, a^y tam oddać się rozmy- 
aniom mniej lub więcej przyjemnym, którym 
iwarzyszyło zwykle puszczanie kółek z dymu 
obi-ej Key-W est lub papierosa, albo też w trój- 
ę lub czwórkę siąść do wista i pokera

Iograrn natnr&!n*e grał jeszcze ciągi I w sza- 
iy i nie wyglądało wcale, jakoby obyd waj, on 
lego partner, mieli zamiar wkrótce zakończyć 
>«' gdyż w t j chwili właśnie ukończono szó- 
ą partję, a partnerzy zabrali się na nowo do 
itawiania figur

— Cóż, jeszcze me koniec? — zapytał Le­

ster, który lówiuei udał s:ę do fajczarni i krę 
cił sobie papierosa —  sądz łLym przecież ..

— Kochany Loster —  przerwał mu lu- 
gra n, stawiając ostatniego pionka — byłoby mi 
bardzo przyjemnie, gdybyś pan to, co sądzisz, 
zatrzymał dla siebie. Chmałbjm grać i nie ży­
czę sobie, aby mi przeszkadzano. Pan ze 
czyna.

1 teu drugi, który zdawał się być również 
bardzo niezadowolonym z tege, żc mu grę prze­
rwano, zrobił to słynne pociągnięcie którem 
rozpoczynają się wszystkie partje szachowe, a 
rnianow ie E a — E4 , na które Ingram naturalnie 
odpowiedział Die mniej Błynnem E ,— E ,; grał 
on bowiem czamcmi, a tamten białemi.

LoBter wej uszył tylko ramionami, rąbek 
bibułl i przesunął lekko po języku, ścisnął w 
palcach tytuń i zalepiwszy papierosa, zapalił 
go. Następnie śmiejąc się poszedł do Slo- 
tersA i Iveisa, którzy już siedli przy jednym z 
stolików, aby zagrać w karty.

—  Grasz pan z nami? —  zapytał Ivers.
— Przepraszam —  wmięszał się Nighby — 

mam z Losterem coś do pomówienia.
I Uprowadził Lostera w odległy kącik, a 

Iver3 i Slotera postanowili zamiast w wista za­
grać w pikieta.

—  Kochany Loster — zaczął Nighby — że 
zakład wygrać musimy jest rzeczą jasną. Z  ka­
pitanem, jak już w.dzieliśmy, nie m i się co wda­
w ać; to człowiek, którzy o czernś podobnem nie 
posiada najmniejszego pojęcia ; człowiek godny 
pożałowania; niestety jednak... hm, niestety oba­
wiam się, że i u inżynierów i u maszynistów... 
hm, jakby to powiedzieć... nic będziemy mieli 
więcej szczęścia, jak a niego.

— 1 ja tak sądzę —  bąknął Loster i pu 
ścił w powietrze zgrabne kółeczko djm u, przez

na ma specjalnie wi< Ie powodów być wdzięczną 
hr. Badeniemu tak z narodowego, jak i polity­
cznego stanowiska. Dotąd bowiem n il okazał on 
się w niczem nam nieprzychylnym, tu i ówdzie 
zaś sympatycznym. Tak mieszczanie, jak i ro 
botnicy nic powinni mieć żalu do hr. Badeniego, 
gdyż on to przeprowadził w duchu dla robotni­
ków przychylnym reformę wyborczą."

Kłopot/ Anglj!.
Hamburger Nachrfehtcn s.ydrukowały długi 

artykuł, poświęcony p lity co augielskiej i rzuca 
jący jaskrawe światło na cele i zamiary obe­
cnych m eżjw stanu Wielkie' Brytaoji. Brzyts- 
czim y tutaj najwięcej charakterystyczno wyjątki 
z tego artykułu.

Dla Anglików w Sudanie i w Indj&ch Egipt 
posiada ważne strategiczne znaczenie i dlatego 
kwestja egipska jest dla Anglji kamieniem wę­
gielnym jej polityki. Kłopot Anglji stął się teraz 
tem większym, gdyż i Rosja zaczęła się teraz 
bardzo interesować kwestją egipską. Anglja nie 
Czuje się dość silną do walki z obu państwami 
i szuka pomocników. Na Niemcy i Austiję liczyć 
nie może —  pozostają tylko W łochy.

Tu sprawa ma się inaczej. Anglja i W ło ­
chy godió-, się na tym punkcie, że Francja jest 
dla nich bardzo niebezpiecznym współzawodni 
kiem na' morzu Śródziemnem. ADglja może swo ą 
flotą bronić brzegów włoskich, ale W łochy me 
mogą jej dać niczego w zamian, a przecież An 
glja nic za darmo nie robi Oto dlaczegu Angli­
cy starają Bię wpłynąć La rząd włoski w tym 
kierunku, aby poczynić pewne zmiany w trakta­
cie trójprzymierza. Zmiany te powinny aię za 
wierać w t m, aby naruszenie interesów W łoch 
aa morzu Sródziemnem uważane było za casus 
foedens. B jrdzo to sprytnie, gdyż interesy W łoch 
ca moren Sródziemaem schodzą się z angiel­
skim . Takie zmiany w trójpreymierza nie mogą 
być poczynione, gdy* w przeciwnym razie An 
glicy mieliby zawsze prawo k rzyczeć: „N are­
szcie znalazł się głupi Biłacz, który za mnie 
walczyć będzie z moim wrogiem !u Nie rależy 
nam zater" nsięBzać się do walki Anglji z Fran­
cją i z Rosją. Niech ąię biją; my zaś zachowamy 
narzą oiłę i rzucimy na saalę po skończeniu 
waiki. Francja i liośja nie będą szukały z nami 
w°|Cy podówczas, g 4 /  będą walczyły z Anglją 
w r-zech częściach świata i bylibyśmy głupcami, 
gdybyśmy się starali uchronić Anglję przed 
wojną.

Jest jeszcze jedna okoliczność, sprawiająca 
kłopot Anglikom — to niedostępność ich tery- 
torjum europejskiego. Dawniej ta niedostępność 
Uważana była za bezwarunkową, ale okoliczno­
ści się zmieniły. Flota francuska, prócz eskadry 
śródziemuo morskie.; i rosyjska bałtycka silniej­
sze są od ang elskiej, broniącej brzegów zjedno­
czonego królestwa. Niechaj tylko flstata urządzi 
blokadę Anglji, przetnie do niej dowóz produ­
któw kolonjainych a Anglja będzie się musiała 
albo poddać, albo też zginąć z głodu. Z  drngiej 
strony połączone fioty Francuzów i Rosjan 
mogą wysadzić wojska na ląd i przenieść wojnę 
na terytorium angielskie, a nawet do samego 
Londynu. W edług badań specjalisty, oficera pru­
skiego sztabu jenerulnego Lutwit la, napad na 
wyspy wielkobiytańskie może być nwieńczcny 
powodzeniem.

Hamb. Nachr. kreślą szeroko płan takirgo 
napadu, wydaje się jednak wogóle, że Anglja 
nie nędzie chciała doprowadzić sprawy Jo wojny.

K R O M K A .
Pamiętajmy o fundacji linienia Tadeusza 

Kościuszki.

które starał cię przepuścić diugie, co mu się też 
doskonale udało.

— II — ciągaął dalej Nighby —  coś je­
dnak stać się musi. Rekord pobić musimy. M u- 
s i m y ,  rozumiesz pan to ?

/ .  ipewne —  odparł Loster —  ale w ja­
ki sposób ?

—  T a k .. Ir Hw jaki sposób", pozostawiam 
pauu rzekł Nighby tonem, w którym czuć 
było zanfanie, co było dla Lostera bardzo po- 
chlebnem, o czem ten jednakże zdawał się uie 
mieć najmniejszego pojęcia.

I j — zauważył mianowicie —  jestto 
wprawd-ie bardzo pięknie z pańskiej strony, 
przeklęcie nawet pięknie, ale —  nie chcę pana 
v. )7pi zsdzać ; chcę się zupełnie oddać pod pań 
skie kierownictwo

—  Moje... kierownictwo? Powiedziałem pa­
nu już przecież, żc z kapitanem...

—  Nie ma co się: wdawać, wiem o tem. 
A  ponieważ tak się rzeczy mają, przeto naltźy 
wynaleźć jak>'ś inny środek, aby osiągnąć Cel 
upragniony.

—  1 cny środek, bardzo słuBznie.
—  Tak jest, inny środek.
—  I przyszłoby to z łatwością, gdybyśmy 

się zuajdowali w położeniu wprost przeeiwnem - 
dodał Loster poważnie.

—  Jak pan to rozumie? — zapytał Nigbby
—  bądzę, że byłoby łatwiejszem nie osią­

gnąć rek >rdu dotychczasowego, jak dotychcza­
sowy pobić.

— Nie wiem doprawdy, jak się wziąć do 
rzeczy, gdyż...

Loster jednak przerwał mu.
—  O —  rzekł —  tc byłoby bardzo proste, 

a pod tym względem i Crooket i Nickolls mają 
stanowczo przewagę nad nami Co do mnie ua- *

Djarjusz lwowski
P o n i e d z i a ł e k  27 .  l ipea. 
T e a tr :  p rzedstaw ienia  nie b ę d t ie .

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
30. z dnia 2 lipca zawiera: „Kartka z legendy 
17 9Ł r.“ , powieść wierszem przez Stefana Januarego 
Snlitę (pseudonim) (ciąg dalszy) ; „Aż na dno“ , po­
wiastka obyczajowa przez Adama Krajewskiego (ciąg 
dalszy); „Nowość" ; „Na około świata", treść drugiego 
tomu dzieła „Tagcbuch mciiur Reise um die Erde 
1892— 1893 "  arcy księcia Franciszka Ferdynanda 
d Rste (ciąg dalszy); W odcinku „Podziemna Rosja* 
S. M Stu-pniaka (ciąg dalszy)

Kalendarz. Poniedziałek (27 .): Natalji p. —  
Wschód słońca o godzinie 4. minut 24, zachoa o 
godzinie 7. minut 35.

Jeden z najpiękniejszych domow w e Lw ow ie
przy ul. Akademickiej, dcm p. Ferdynanda Grossa, 
w którym się mieści znany zakład kąpielowy prze­
szedł wczoraj w drodze kupna na własność spółki 
złożonej z pp. Francuzka i Józefa Wczelaków, Jana 
Szulca, Feidynanda Grossa i Aleksandra Milskiego, 
redaktora Śmigusa. Nowi właściciele zamierzają prze­
prowadzić kosztem kilkudziesięciu tysięcy zł. grunto­
wną rekonstrukcję całego zakładn kąpielowego tak 
łazienek jak łaźni parowej i urządzić jo tak, by w 
niczem nie ustępowały pierwszorzędnym tego rodzaju 
znkładom zagranicznym. Spółka wezwała już kilka 
fira krajowych i zagranicznych do przedłożenia pla­
nów i kosztorysów rekonstrukcji. Zakład cały zosta­
nie zuptłnie przerobiony, rozszerzony i zzstusowany 
do najwybredniejszych wymagań publ.czności. W tych 
dniach jeden ze spólników wyjeżdża za granicę, aby 
obejrzeć najsławniejsze, zagraniczne zakłady kąpie­
lowa, a potem wszelkie ulepszenia zaprowadzi wjza- 
kładzie lwowskim. Nowej spółce polskiej życzymy 
Szczęść Boże'

Baircja. Już od dłuższego czasu ziuważyć się 
daje w kapelach wojskowych, grających we Lwowie, 
pewien brak, na który początkowo uikt nie zwracał 
uwagi, który jednak, gdyby się stał chroniczny, 
mógłby się być dla nas Polaków bardzo niebezpie­
cznym precedensem. Oto, w mk zwanych „wieńcach 
pieśni" (T/ederkiaize), złożonych zazwyczaj z moty­
wów narodowych wszystkich ludów, które w Austrji 
swą „obszerniejszą ojczyznę" znalazły, pomijane by­
wają systematycznie motywy polskie, a zwłaszcza, 
tyle drogi dla naszych serc i uszu „mazurek Dą­
browskiego." W tych samyęb „wieńcach" znajduje 
się miejsce dla marsza Rakoczego, dla marsza Ra­
deckiego, dla patrjotyuznej „O  du mein Ósterreich,a 
etc. Sądzimy, że jeśli gdzie, to u nas w Galicji, 
w „wieńcach" złożonych z rozmaitych pieśni narodo­
wych, maznrek Dąbrowskiego, również miejsc zna- 
lesó powinien, bcć chyba ta pieśń polska na banicję 
nie zasługuje !

Popularyzatórowia m uzyki, produkujący się 
na podwórzach lwowskich kamienic, byli &awsze 
plagą dla wszystkich ludzi, posiadających bodaj odro­
binę szacnnkn dla sztuki tonów, w ostatnich czasach 
jednak przemienili się w prawdziwy bicz boży 
Sympatyczne ich instrumentu bywają tak zdezelo­
wane i rozstrojone, że naprzykłai nieśmiertelne inter­
mezzo z rCavallerji" da się zaledwie rozpoznać wśród 
chaosa najfułszywszych akordów, a stary tęskny po- 
lones Ogińjkiegi, należą iy do stałego lepertoaie ka- 
taiyniarzy, wychodzi w tak zachrypłem wydaniu, ie 
żaden dziad pod kościołem nie byłby wstanie naśla­
dować tej anarchji zgrzytów muzycznych. Jako je­
dyna broń przeciwko pladze katarynkowej pozosta.e 
odprawianie jej z miejsca kilku centami —  innej 
rady niestety nie ma.

Obrazek Z soboty. Stało się onegdaj na ul.oy 
Koś.i'palnej z okazji tygodniowej wypłaty „łonu". 
Murarz Jan Słota w sprzeczce uderzył zarobnleę 
Marję L ukinkiewicz trzy razy żelaznym młotkiem po 
głowie, tak, iż oblana krwią upadła zemdlona na 
ziemię, Stacja ratunkowa opatrzyła ją.

P otw orny ojciec. Stolarz Piotr Zeszczuk, mie­
szkańcy u stróża w gmachu skarbowskim, katnje

przykład, mógłbym bardzo łatwo skłonić kapitana 
Jo tego, aby bieg okrętu nietylko zwolnił, ale na­
wet okręt wstrzymał zupełnie.

—  I .. jakże byś pan to rozpoczął? —  zapytał 
Nighby iJumiony tą bezceremonjalną pewnośoią 
swego kolegi klubowego.

—  Zupełnie po prostu - - odparł ten. —  
W ziąłbym —  i wypuścił u l  kłąb dymu —  
wziąłbym naprzykład pana i?, wrzucił do morza.

N*ghby, jak przerażony, skoczył z miejsca.
—  Pan byś... to uczynił ?

_ —  Z  pewnością — rzekł Loster z najoboję­
tniejszą w świecio miną. —  Jednakowoż wołał­
bym za rd ł: „człowiek w morzu".

—  I .. i... uważasz pan Orookesa lub Ni 
ckollsa..

— Z a  zdolnych do tego czynu? —  dokoń­
czył Loster pytania. —  Nie, otwarcie mówię, nie. 
Ale... ktoś inny mógłby mieć tę myśl.

—  K to? —  zapytał Nighby.
—  Misstres, Nickolls.
— Mis tres- Ni- ckolls ?
—  Tak jest, mietreBs Nickolls. Djzbelnie 

jasny umysł ma ta mistress Mary i z pewnością 
widziałaby bardzo n iech ętn ie , gdyby jej m ąż 
przegrał zakład.

—  Pan sądzisz zatem ?
—  Nie sądzę nic. Przypuszczam tylko mo­

żliwość,
— Dziękuję panu, żeś mi zwrócił na to 

uwagę rzekł Nighby i uścisnął serdecznie 
rękę Lostera — gdyż, wierzaj mi pan, że nie 
rzecz ta jako laka przestraszyła mnie, nie, na 
to znasz pan mnie za dobrze. Przeraziłt» mnie 
tylko...

— Możliwość przegrania zakładu w taki 
sposób ?

—  Zupełnie słusznie, przegrania zakłada

w  strastliwy sposób sw o jeg o  p ię c io le tn iego  s y n k a ’ 
Onegdaj zb iw szy  g o ,  p rzy w ią za ł  do łó żk a  i z a m b s a l  
w  pom ieszk  sniu, skąd dziecko g ło ś n y m  p ła czem  za- 
o la rm ow a ło  sąsiadów. P r z y b y ły  ajent p o l icy jn y  zastał 
je zupełnie  pokaleczone i pekryte  sińcam i.  Brutalny  
o jc iec  zostanie poc ią gn ię ty  do odpow iedzia lności .

Paczka wesołych facetów niepokoi od dłnż- 
szego czasu mieszkańców ul. Alembeków, urządzając 
w nocy ataki na prywatae domy. Onegdaj napadli 
z. pałsami na dom pod 1. 12 i wystraszyli z łóżek 
wszystkich mieaAańeów.

Jakiś Lajbuś, obłąkany żyd niewiadomego na­
zwiska, wyprawił onegdaj ogromną awanturę w bó­
żnicy przy ul. Szajnochy, mianowicie potłukł szyby 
i szkłem począł obrzucać przechodzącą publiczność. 
Odstawiono go do komisarjatu II. dzielnicy.

Kronika prowincjonalna. Wlostatnioh paru tygo­
dniach zaszły na prowincji w różnych miejscach liczne 
wypadki nienaturalnej śmierci,.których ofiarą padły w 
znacznej części nieletnie dzieci, pozostawione L z  opieki 
starizych. I tak: dnia 29. czerwca utonęła w potoku 
Strymbie w Ladzkiem Szlacheckiem (powiat Tłumacz) 
pięcioletnia Marja Marochniak, córta włościanina; 
dnia 4. lipca takąż aainą śmierć znalazła w dołku 
wypełnionym wodą dwuletnia Mcgdalena Zagólska, 
córka rolników z Olchowy (powiat Ropczyce); we 
dwa dni później spadł w Słomiankach (powiat Mo­
ściska) z drzewa sześcioletni Piotr Mazur, syn gospo­
darza i zabił się na miejscu; dnia 8. lipca w Ilru- 
szowie (powiat Jaworów), zagryzło małe prosię na 
śmierć czteromiesięczną córeczrę Hasi Rybaj; dnia 
11 lipca utopiło się diiecko Demki Wydora z Ila- 
wcza (powiat Trembowla); tego samego dnia, łowiąc 
ryby w rowie w.,pełnionym wodą, utonął w Bobowy 
(powiat Grybów),; ośmioletni syn mieszczanina Stani­
sława Bożka; dnia 13. lipca w Łysie (powiat Pod­
hajce) Łabiła spadająca płatwa dachowa ośmioletniego 
Iwana Zimowskiego, syna wartownika; tego samego 
dnia utonął w młynówce na samborskiem przedmie­
ściu Dolna, siedmioletni cyn rolnika Prętkiewicza; 
taką samą śmierć znalazła w dole, wypełnionym 
wodą, trzyletnia córka E.jasza Eisona w Jaworowie; 
dnia 16. lipca zajęła się od palącej świecy odzież 
na trzyletniej Wiktorji Powyłak, wychowance Marji 
Minusy w Łomnie (powiat Tnrka), dziecko po kilku­
godzinnych męczarniach zmarło; tego samego dnia 
utonęła w sirnmyku trzyletnia Anna Wójtów, córka 
włościanina z Jazłowczyka (powiai Brody).

Śmierć wskutek zasypania poniosła dnia 9. 
bm. w Bozdole (pow. Żydaczów) Marja Cap z Brze­
ziny, zajęta nabieraniem piasku w dworak u  lesie. 
—  Taki sam los spotkał 18. lipca właścicielkę grnntu 
z Nyrkowa (pow. Zaleszczyki) 5G-letnią wdowę Marję 
Peruniak, zajętą kopaniem gliny; w trzy dni później 
Łukasz Gła ysz, 24-letni parobek ze Starego Skołatu 
(pow. Skałat) kopiąc piesek, został przezeń zasypany 
i poniósł śmierć ca miejscu.

W Kamionce powracali w pierwszych dniach 
Iipia ułani (7 pułk) ze strzelnicy. Kilku z nich po­
stanowiło się przeprawić przez B ig w czółnie. Czółno 
wywróciło się, w skutek czego utonął ułan Onufry 
Smalueh, rudem z Alfredowki (pow. Przemyślany).

W Zydaczowie uderzył 4. bm. o godz. 5 popo­
łudniu piorun w budzę strażniczą, obok składu drze­
wa nad brzegiem rzeki Stryja skleconą i poraził 
silnie Jakóba Leibę Schlechtera (lat 21), Arona 
Zimmermana (lat 20) i Michała Borysa (lat 17).

W Sieleu (powiat Przemyśl) wybuchł 9. bm.
w południe pożar, który pochłonął 4 budynki wło­
ściańskie, wartości około 2500 z ł , przyczem stracił
życie Jan Powaźniaż. Obłożnie chory, nie był w sta­
nie pod nieobecność domowników uratować żyoia. Po­
żar wznieciły dzieci.;

Pociąg, idąoy ze Skolego do Stryja, przejechał 
15. bm. około godz. 8 wieczorem, przy 8 kilometrze, 
prywatnego zanbnika Pawła Kolińskiego.

W Woli Batorskiej (powiat Bochnia) utonęła 
15. bm. w sadzawce szesnastoletnia Katarzyna Ptak 
Cierpiała ona na epilepsję, podezas atakn wpadła do 
wody i przez nikogo nie spostrzeżona śmierć w Liej 
znalazła.

w taki sposób, chooiaż — i Nighby zrobił nie 
wielką paUzę —  chooiaż przyznać muszę, że 
pomysł ten przj nosi panu prawdziwy iiaszezyt, 
a mistress Nickolls rapewni mój najgłębszy Bza 
cauek.

Loster zaśmiał się głośno.
Pan się śmiejesz? — zapytał Nighby 

zdumicuy. I jakby mu nagle przyszły na myśl 
stosunki, jakie istniały pomiędzy Losterem a mis­
tress Nickolls, lub też iBtnieć się zdawały rzekł 
nagle przerażony:

^  Kie będziesz pan przecież...?
Poddawał tej myśli mistress Nickolls ? 

Nie, tegc me uozynię. Przeoież chodzi tu —
0 moją głowę —  i roześmiał się. —  W  rezulta­
cie jednak w ten sposób daleko nie zbędziem y. 
Musimy wynaleśó coś innego, coś, coby się przy­
dało nam, a nie im

Tak jest —  rzeki Nighby —  naia —
1 pogrążył się w glebokiej zadumi«

— Hm —  rzekł nareszcie. —  Jakby to 
było, gdybyśmy... ale nie, tak nie można... Rze 
czy wiście tak nie można i jedyną naszą ucieczką 
pozostaje powietrze.

—  A to jak ?
Mam tutaj mianowicie — i wyjął z k ie­

szeni rotes — mam tutaj dokładne dane tyczące 
Biê  rekordn i widzę z tego, że okręt drugiego 
dnia zrobił tylko dwieście czterdzieści mil.

— To znaczy?
_ To znaczy, że okręt miał do walczenia ■ 

z wiatrem i bałwanami. Jeżeli jednak okręt tak 
gładko pójdzie, jak teraz...

—  W tedy wygramy zakład.
I Loster powstał.

T ,7". ~  ™ekł Nighby i powstał także -
Jeżeli jednak nie ?

(Ot w ialutś nastąpi).
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Morderstwo w  sali sądowej Z Warszawy do­
noszą : Straszna scena rozegrała się przed eądem w 
Radomiu. Dwóch niebezpiecznych rabusiów Fedoro­
wicza i Nowaka trybunał skazał na długoletnie przy­
musowe ruboty. Gdy im wyrok odczytano i miano 
odprowadzić z sali, obaj rzucili się na siedzącego na 
ławie świadków włościanina Majchrzaka, którego ze­
znania najbardziej ich obciążały i zaczęli go począ­
tkowo bić pięściami, poczem Nowak wyciągnął nóż 
z kieszeni i pehoąi nim Majchrzaka tak silnie w 
piersi, że padł na miejscu tiupern. Z wielkim tru­
dem udało się żandarmom obu złoczyńców oderwać 
od ofiary, okuć w kajdany i odprowadzić dc więzienia.

Te8'anient mnicha. W Palermo umaił w sę­
dziwym wieku Fra tVquale, który w jednym i tym 
samym klasztorze Santa Maria di Jtsu przepędził 
lat sześćdziesiąt. Mieszkańcy Polerma wskutek asce- 
tyczoego trybu życia zakonniza czcili go niemal jak 
świętego. I jako prorok też był czczony, ponieważ 
jego numery loteryjne bardzo często „wychodziły4*. 
Przed śmiercią prosił furtjana klasztornego, aby się 
udał do redakcji Oiornah di 8 icilia, aby ta ogło­
siła ostatnie uumory umierającego mnicha. Dzienniz 
ogłosił rzeczywiście te numery. (11, 17, 23, 76) a 
następnego doia obstawiło je już całe Palermo

Okręt W- areszcie. Z Ostendy donoszą o fakcie 
następującym: „Angielsk. parowiec „Prince of Wales“ , 
kursujący stale pomiędzy Ostendą a Tilbury, został 
zajęty przez komornika belgijskiego na mocy wyroku 
Lądowego, przysądzającego ajentowi okrętowemu, Meny, 
w Ostendzie °umę 4200 franków od stowarzyszenia, 
do którego parowiec należy. W dnia właśoiwym ka­
pitan statku, nie Bobie z belgijskich pieczęci urzę­
dowych nie robiąc, własnoręcznie zerwał łańcuch, 
wiążący okręt do wybrzeża i gotował się do odjazdu. 
Zawiadomiony o tern komornik zjawił się na pokła­
dzie statku z żandarmami. Kapitan i pomocnik jego 
przyjęli przybyszów z rewolwerami w rękach. Zan- 
darmcrja ich rozbroiła, poczem władze portowe wy­
dały rozkaz aresztowania tych dwćjh oficerów, oKręt 
zaś pod opieką marynarzy belgijskich odprowadzono 
w miejsce bezpieczne. Ofiierowie angielscy odpowia­
dać będą przed sądami belgijskimi za pogróżki, 
skierowane z bronią w ręku przeciwko urzędnikowi, 
spełniającemu czynności swojego urzędu.14

Zakład trudniący się mordowaniem luJzi 
odkryła policja berlińska. Był nim urządzony przez 
berlińskiego leiiarza dra. Gdelę w Chariottenbargu : 
,,Zakład dla chorych nerwowych4*, do ktorego przyj­
mowano pacjentów, metyle eierpiąoyoh na nerwy, ile 
zawadzających bą i to rodzinie, bąlź komnś postron 
nemu. Pupil dr. Gdeli, choćby był miał zdrowie 
końskie, dostawszy u ę do jego zakładu, musiał się roz­
chorować na nerwy i w krótkim terminie zn.snąć 
z powierzchni ziemi. Wtajemniczeni utrzymują, że 
zakrad ten przynosił dr. Gdeli olbrzymie dochudy , ale 
cóż z tego, kiedy dzbm ten m at bardzo kruche 
ucao; urwało się, a dr. Giela sam zualazł się 
w zakładzie, w którym kurację pacjentów prowadzą 
d którzy, ale me medycyny, tylko prawa. Jest to 
jeion z liczny h przypadków, które dość często 
zdarzają się w stolicy pań-itwa dobrycn obyczajów 
i bojdtni Bożej...

K ą p ie le  odolow e nowa o r s ttw la ją .

Żołnierz-kobieta.
Jak już donieśliśmy smarła w Anicbe, w de­

partamencie da Nord, par i Rostkowska w sto 
dwunastym roku życia. Była to osoba najstarsza 
i  emigracji, a może i z Francji. Wprawdzie stan 
jej służby podawał rok 1798 jako datą jej uro­
dzenia. Byłby to i tak wiek nadzwyczajny. Ale 
p«ni Rostkowska twierdziła, że przyszła na 
świat dnia 19. marca 1783 roku, a datą wzmian­
kowaną w jej Btanie służby tak tłóm aczyła: 
„Kubieta b_,ła młoda, zalotna, ująła sobie trochę 
lat44. NoBiła mundur i służyła pod nazwiskiem 
mąskiem.

Oto jej stan słu żby :
WojBko polskie. Brygada 1 Bza.
Pułk dziesiąty piechoty linjowej. Dywizja 

3 cia piechoty.
Stan służby KJacsyckiego Józefa frezera  

starszego, yel Józefy R c tuw kiej.
W  Ayignon dnia 21. lutego 1S32 r.
Imię, nazwisko, miejsce urodzenia i rysy 

znamienne:
lm ie Józef yei Józefa, nazwisko Kluczy-

cki yel Roszkowska, córka Stanisława 
i Agnieszki z Komorowskich. Stanu szla­
checkiego, urodził sią w mieście W arsza­
wie, obwodzie W arszaw .i.ai, województwie 
Mazowieckiem, dnia 19. Marca 1798 roku. 
Twarzy okrągłej, oczu piwnych, nosa ścią- 
głego, włosów bronet, czoła niskiego, ma 
arsrynów 2, werszków 1, gmych 11.

Data wejścia w służbą, oraz data miano wań, 
translokacji, dymisji i powrotu do służby w ka 
żdym resptctiw  stopniu:

W szedł w służbę z ochoty na Felczera 
młodszego dnia 10. Stycznia 1831 r. Dnia 
8 Sierpnia 1831 reku postąpił na Felczera 
Btarszego do pułku 10 go piechoty liniowej.

W yszczególuieme pułków i broni lub korpu­
sów, w którym w każdym stopniu służył:

Do am bulanou i  go.
Wyszczególnienie ksmpanji z wyrażeniem 

lat i miejsc, w których takowe odbyte b y ły : 
O dbył kampanie roku 1831 w Poiszcze 

przeciw Rozsyi.
W yszczególnienie bitew, potyczek, oblężeń, 

z wyrażeniem dat i miejsc, w których znajdo­
wał s ię :

Znajdował się w bitwach pod Grocho- 
wem dnia 25 Lutego 1831 roku, Białołęką 
21. Lutego, Wawrem i Dębem 31. Marca, 
Linem 10. i 14 Kwietnia, Jędrzejowem 11. 
Maja, Ostrołęką 26. Maja, W olą i W ar- 
BZawą 6. i 7. Września, w potyczkach pod 
Rudzianką i Zimnowodami.

Niewola i rany z wyszczególnieniem lat 
i miejsc, w których odniesione były :

Ranny w nogę prawą kulą karabinową 
pod Grochowom i ręką lewą od czerepu 
gi'anata.

Ozdoby wojskowe, jakie w ciągu Błużby 
otrzymał, z wymienieniem dat, w których mu 
akordowane były, nie mmej czyny rycersk ie :

Ozdobiony krzyżem srebrnym polsk u v. 
dniu 6 trześn ia  pod Warszawą

Pierwszy w służbie :
Żadnej.

Żonaty lub n ie :
Zamężna ma dzieci dwoje.

U wagi: — .

Jako świadek naoczny bitwy pod Jędrze­
jowem w dniu 11. maja znajdowania Bię Józefa 
Kluczyckiego w tejże bitwie zaświadczam. Krzy- 
toińiki kap. greuad.

W  dniu 10. kwietnia pod L ‘nem bądąc 
ranny w rękę od kuli armatniej na placu bitwy 
byłem opatrzony przez Józefa Kluczyckiego. 
Hermanowtki, p. por. grenad.

Jako świadek w bitwid pod Grochowem 
dnia 25. lutego 1831 roku. Olaszyński, kapitan.

Poświadczam jako widziałem w bitwie pod 
Lynem dnia 14. kwietnia 1831 r. Stomczewski, 
porucznik z pnłku 1. strz. Fągorzecki Kkmens, 
kapitan Zalewzki Adolf, porucznik pułku 10. 
pioch. lin.

Jako świadek naoczny bitwy pod W olą 
w dnu 6. w.ześnia r. b. znajdowania Bię K lu­
czyckiego Józefa w tej bitwie i opatrywania 
rannych na placu bitwy zaświadczam. R. Ry  
siń'ci, porucznik 7. pułku.

Widziałem naocznie Józefa Kluczyckiego w 
bitwie pod Ostrołęką. Owodziński, kapitan.

Położenie szczególne w wojsku żołnierza 
o dwóch nazwiskach wyjaśnia następny do 
kumont •
WojBko poUkie. 1831 dnia 24. Btycznia.

Nr. 216 w Warszawie.
Naczelny lekarz wojska

zaśw iadcza:
Jako Felczer izpitala palowego czyli ambu­

lansu nr. 1. Kluczycki Jó*ef ]0st istotnie kobietą, 
to jest zona podoficera z pułku 2. ułanów, która 
jako pałająca chęcią Błużenia w wojsku czyn- 
nem, a posiadająca zręczność feJczerskit i zare­
komendowana przez W go podpułkownika da­
wniej w tymże pułku 2 ułanów btjd«*cegO, a te­
raz dowódzcy pułku 5. ułanów Gawrońsk:°go, 
jako kobieta uczciwa, z zezwoleniem męża sw ego 
działająca, przyjętą została na felczera do Bzpi- 
talu potowego ze zamilczeniem według jej usil­
nego żądania płci jej właściwej aż do końoa 
kampanji. Dia zasłon enia jej jednak od wBftel-

DZIENNIK POLSKI s dnia *7. Lipca 1896 r.

kich przykrości i podejrzeń jakowych, wydają 
jej to niniejsze świadectwo, jako jedynie przez 
nadzwyczajny patrjotyzm, wzięła na siebie obo­
wiązek Felczera i ten dotąd przy rzeczonym 
ambulansie najgorliwiej dopełnia.

W  wszelkich zatem zdarzeniach, w jakiebby 
rzeczona Kluczycka być z tego wzglądu mogła, 
raczą je j należnej pomocy udzielić w potrzebie 
władze wszelkie.

Naczelny lekarz wojska Dr. med. Slumer.
W  kilka miesiący później wydano RoBtko- 

wskiej nowe świadectwo: SztabB lekarz pułku
10. piechoty liniowej udziela niniejsze świade­
ctwo J. P. Kluczyckiema, felczerowi Btarszemu, 
odkomenderowanemu z ambulansu 4. dywizji 3 .—  
iż tenże przez ciąg czasu dni 10 (dzieBiąciu) zo­
stawał przy infermerji pułku 10. pieszo-liriowej, 
przykładał Bią tak jako tylko na godnie postę­
pującego i obznajmionogo z sztuką lekarską 
przystało. Obóz pod Powązkami dnia 24. lipca 
1831 r. Dr. Kincker, Bztabs lekarz.

Ostatni dokument, tyczący sią ś p. K. Ro- 
Btkowskiej, tak brzm i: Nr. 2479. W  Modlinie, 
dnia 11, miesiąca września 1831. Sztab główny. 
Do Imci Pani KIuczyck;óy, felczera starszego 
pułku 10. piech. lin. Zawiadamiam panią, in na­
czelny wodz Biły zbrojnej narodowej zaszczycił 
go ozdobą krzyża wojskowego srebrnego, na 
którą patent w zwykłej formie później odbie­
rzesz. —  p. o. Bzefa sztabu głównego generał 
brygady (podpis niewyraźny).

Nic nie wiemy o pierwszych tu łaciycb  la­
tach pani RoBtkowBkiej. Przed wojn1, krymską 
odebrała, nie wiadomo nam i  jakiej okoliczności, 
pierścień złoty ozdobiony brylantem i  napisem : 
„Sowenir de la gardę nationale de Besanęon 
24 Fcw ier 1852 44

W ojna wschodnia wybuchła. Pani RoBtko- 
wska zapragnęła ponownie służyć czynnie P oIbco 
i wybrała Bię na W schód. Odpłynęła do Stam­
bułu z Marsylji 13. września 1855 na Btatku 
„Tabor4* w towarzystwie Adama Mickiewicza, 
W ładysława Czartoryskiego, Henryka SłużaUkie- 
go i Armanda Lery ego. Levy pisał 20. pa­
ździernika 1855 roku, opowiadając wycieczką 
do B urgos:

„Pomiędzy podróżnymi była podeszła dama 
poUka, przybyła z nami z Francji, jako pomo­
cnica chirurga, ozdobiona krzyżem narodowym 
„virtuti militari;u okazała ona, jak mówią, nie­
jednokrotnie wielką odwagą. Nazywa sią Rostko- 
wska, wszyscy nazywają ją Baba. Jest to ko­
zioł ofiarny Henryka, który wielce zabawne 
prawi co chwila o niej rzeczy. Trzeba przyznać, 
że ona Bama nastręcza czasami po temu BpoBo- 
bn ość; opowia lała nam sama z wszelkimi szene- 
gółami walką Bwoją na Btatku ze szczurami; 
napróżno zaleczaliśmy jej, że obecność szczurów 
na statku jest dobrym znakiem, bo ogromnie 
Bą przebiegłe {i wiedzą, gdzie Bią mają udać. 
Nie zdołało to uspokoić jej strachu. Nadeszła 
jednak choroba morska, która zaprzątnęła ją 
całkowicie. Otóż przy wylądowaniu, chąc uni­
knąć tak złej wróżby dla kozaków i chłopów 
polskich, j*k widok na początku starej baby, 
umieliśmy niezmierną rozwinąć dyplomacją, by 
pozostała w tyle.

Służclski rzeczywiście krzywo patrzał na 
biedną RoBtkowską i ciągle drwił sobie z niej. 
Nie miałby zapewne Berca śmiać się ze staruszki, 
gdyby znał wyżej przytoczony je j Btan służby, 
który tak wymownie świadczy o patrjotyzmie 
Polek i zasługuje na przechowanie w jednym 
z naszych narodowych muzeum.

Służalski pisał 3. października 1855 r . : „Nie 
Pan Bóg, lecz kto inny przyczepił do naB babą 
z krzyżem, ach 1 co to za krzyż, gwałtu, rwie 
Bią ona na felczera do kozaków, ma tylko 70 
lat, to pora sama do zaciągania Bią do wojska.**
7. października Służalski jeszcze użala sią: 
„Przyczepiła Bią do księcia ta pani Polka, co 
z Paryża wyjechała, która mi, mimo całej ule­
głości dla płci pięknej, pryspacje nerwów spra- [ 
w ia.“ 13. trześnia Służalski notuje, płynąc na j 
morzu, że „pierwsza chorować zaczęła stara j 
Polka, dawna infirmierka, która jodzie niszczyć ■ 
kozaków, była dawniej ranną, ma krzyż polski, ; 
jeszcze jej dobrze nie przypatrzyłem sią,** a 17. 
września dodaje złośliw ie: „Pan Adam i ja  nic ; 
nie cierpieliśmy- O kobietach ani słychu, na 
Bzczęście 'wszystkie chorn ą albo Bię kryją ze

WBtydu, u nasze infirmierki krzyż pobladł (de­
korowana), a co dziwniej, żj  nawet język 
przestał funkcjonować.** Zdaje Bią, że Mickie­
wicza niecierpliwiło, że zbyt zajmowano Bią 
organizacją ambulansów, a za mało wojną. 
„W  pierwBzej wiadomości, pisał wieszcz do księ­
cia W ładysława Czartoryskiego 19. listopada 
1855 r., którą książę dajesz o sobie drukiem, 
donosisz, że kobieta przez was przywieziona 
oddała te lab owe posługi. Jeżeli szło o reformy 
szpitalne, należało było polecić je lekarzom i in- 
firmierkom. Obóz nie jeBt to pole przeznaczone 
jedynie na pełnienie uczynków miłosiernych. 
Ubogich, mówi Ewangelja. zawBze mieć będziem. 
Obozu długo nie mieliśmy i kto T̂ io, czy zamsze 
mieć będziemy takim, jakim był, kiedyśmy go 
widzieli pełnym życia i nadziei41.

Kiążą W ładysław Czartoryski zachorował 
na W chodzie na tyfus, Rostkowska pielęgnowała 
go z wielkiem poświęceniem, a później czaB jakiś 
przepędziwszy na usłudze chorych w obozie k o ­
zackim, powróciła do Francji. Żyła  z pensji, 
którą je j wypłacało Towarzystwo czci i chleba 
i z zapomogi przyznanej jej przez rząd fran­
cuski. Rostkowska zachowała do końca przyto­
mność umyBłu, nie drżącą ręką podpisała kwit 
OBtatni wydany Towarzystwu czci i chleba.

Czyż można wyobrazić sobie straszniejszą 
mękę, jak długoletnie, przymusowe tułacze życie 
na obczyźnie? Rostkowska najdłuższą odbyła 
pielgrzymkę.

Cześć jej pamięci!
Przeżyła kilka pokoleń emigranckich. Zgry­

zoty i cierpienia tych pokoleń Btanowią skarb 
polski, za który kiedyś Ojczyzna naswa „ykupi 
sią z niewoli.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(c) Z teatru. W tendencyjnej, ale z ogromną 

zręcznością i humorem napisanej farsie Sardou , Roz­
wiedźmy się“ wystąpił wczoraj p. Wolski, jako 
obiecujący kuzynek Adnemar, który na tle ustawy 
o rozwodzie, przy pomocy fałszowania aepesz, usiłuje 
uwieść młodą i uczciną w gruncie, ale rozkapryszoną 
mężatkę. Artysta warszawski pi*ekoiiał nas wczoraj, 
że w zakresie ról lekkich amantów jest Biłą napra­
wdę znakom ią gra jego odzaaesa się wzorową sta­
rannością. inteligentaem spojmiem drobnych, mister­
nie pomyślanyih efektów, wybornie zachował ą miarą 
artystyczną i wielką swebodą ruchów, wolnych zu­
pełnie od przesady. P. Wolskiegu oklaskiwała publi­
czność nasza nadzwyczaj serdecznie, wywołując go 
po każdej prawie odsłonie.

Wykonanie farsy wczorajszej było ogółem bardzo 
poprawne. Obok p. Wolskiego uwaga audytojum 
Bkierowaną była głównie na p. Żelazowskiego, który 
w roli męża, zagrożonego fatalnemi następstwami 
manjl rozwodowej, rozwinął cały zasób swego boga­
tego, subtelnego humoru i naturalności. Świetny 
sukces odniosła pani Kwiecińska w roli Gyprjanny, 
w której przed rokiem widzieliśmy p. Modrzejewską. 
Wdzięk, niekłamany liryzm i ujmująca powierz­
chowność złożyły Bię wczoraj aa kreację, która pani 
Kwiecińskiej zjednała niepodzielne uznanie słuchaczy. 
Mniejsze rtle odegrali bardzo dobrze pp. Waleiski, 
Kliszewski, Otrembowa, Cichucka, Wysocki i Rybicka.

Publiczność zebrała się wczoraj cokolwiek li­
czniej, niż onegdaj, w każdym razie jednak nie tak, 
jakby to być powinno ze rzględu na gościnę znak> 
mitegu artysty warszawskiego. Repertoar teatralny 
zapowiada, że dzisiejszy występ p. Wolskiego będzie 
ostatnim; gdyby to miało być prawdą, to Lwów wy­
stawiłby baidzo niekorzystne świadectwo swojemu 
zamiłowaniu do sztuki dramatycznej, a p. Wolski po 
trzykrotnym występie musiałby wywieść o naB fa­
talne wyobrażenie. Miejmy zatem nadzieję, że groźba 
repertoarowa nie spełni się.

Pod adresem reżyserji notujemy uwagę, że na­
leżałoby położyć raz koniec wychylaniu głów rozma 
itych zakulisowych osobników już nie tylko przez 
drzwi i okna, ale nawet przez katy ścian (1), które 
przecież powinny zachować bodaj pozory fizycznego 
prawa o nieprzenikliwośoi. Taka plastyczna negacja 
przyełowia/ „głową murn nie przebije4 zdarza się na 
naszej scunie coraz częściej , przypominając aby 
żywo zwyczaje, panujące na prowincji.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telegram y „Dziennika Pol.44)

Stambuł 26. lipca. W  Ordu (Azja mała) 
przyszło znów do Btaroia między Tarkami 
a Ormjanami.

Stambuł 26. lipca. Bandy Turków w Egin 
i Ain Tab (w Azji małej) napadły na Ormjan 
i kilkudziesięciu ich zamordowały W  Ain-Tab  
panuje straszne wzburzenie; Ormjanie schronili 
Bię do zamku pod miaBtem. Ze WBi mają nad­
ciągać tłumy Ormjan, aby się pomścić za śmierć 
swych rodaków. Dziennikom tu wychodzącym
zakazano donosić o WBzelkich rozruchach.— ■ -   ■■ 1 — — —  _ — ——.
Teiegramy .Dziennika Polskiego

P a ryż 26. lipca. W parlamencie ma być po 
stawiony wnioBek, aby na przyjęcie pary car­
skiej wyasygnować i  funduszów pańBtwa 500.000 
franków.

Petersburg 26. lipca. W  sferach dyploma­
tycznych krąży pogłoska, iż obecny ambasador 
wiedeński hr. K  a p n i s t ma ustąpić z poBady 
natychmiast po wizycie carskiej we Wiedniu. 
O następcy jego dotychczas jeszcze nic nie 
Błychać. _________________________

______________N A D E S Ł A N E . ______________

M . J o a a s z
DOM B A N K O W Y  I K AN TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, alies Jagiellońska L 3, 
kupili* i sp rzed e  |* w s . l ILIl papiery n e r -  
te śe io w i, (e ty  i m enety po n a jta ń sz y m  

k u m ie  dziennym .

P R O M E S Y
n a  #•/, leay a n itr . Z a k ła d a  k re d y to w e g o  

mlem. I. emisji. po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r- b,
Główna wygrana 90.000 koron.

Przy umówieni..ca z prowincji uprasza się o dołąazi- 
aie 20 et. na portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu u, czer­
pania zapasu nie mogłyby być wyaonane.

K r a . w a t y
we wszystkich fasonach kolorowe i ozarne w bardzo 

wielkim wyborze polecają:

i K r z y s z M i
Ł w A w

plac M arjaoki 1. 6 .
Damskie płaszcze angielskie 

wełniane Impregnowane po 25 1 30 zł-
p e 1 e o a :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Bauka hipotecznego).

I Odróżniajcie prawdę od blagi II
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlenojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyeh 1 — rakiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, pole ;a się również tu bici klejone z pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Piug.ę żądać tutek 

Niemojowskiego 11 Wszędzie do nabicia.

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin. Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kapo»i’ego, Non manna, 
Fingera i Frischa we WlBdniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berllnik i profasotów : Guyoua i F.urniera 

» Paryżn-
Spec}alista chorób skórnych, wenerycznych, 

płciowych i narządu moczowego.
f t n n r a ł n r  w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
V|ID I O lU I kamienia i nowotworów pęcherza

Ulica Akademicka nr. 3 we Lw ow ie 
naprzeciw hotelu Georg, i, ord. od 10—12 i o i 3—5. 

W y ł ę o i n i s  d l a  k o b i e t  o s  8 — a .

DROBNE OGŁOSZENIA 

po 1 \  cunta  o-! w yr - . iu

>d on  beń lest ssaras «1» sprze-
a a n l a .  B l i łsz t  w i ig im ^ ś ó  u v.ł»- 

iiciel» u l :ct  Ułęboka 1. 8.

C O G N A C
raucuzki g n ais l»w oic ] -7-7 -n lirm, 
6 wriei COGNAC »u«rr'-<eki firmy : 

Bergor Vulk & C; mp.
,o zł. 2 i 2 5 '  flu/.ka p ' l « e »  handel
ST. M A R K I E W I C Z A

L-vovr e.

U > b »  i f d » r »  na 7,fVy tyiko w aptece
Hr tU  Ó n k i r g o ,  H lieka 5.

D oszukuję pan ien k i z ósmą kl&są, 
1 umiejącej kraw.ectwo, a w potrzebie 
zarządu me domem. Niemki, froeblanki 
mają pierwszeństwo. Z o f p i  F o l a k i e -  
u iic z o u -a ,  Kr-nzberg

Firma JA*. T . F r «g e t  przy pla, u 
Kapitulnym i. 3, zezwól ł.t łaskawie 

o Di leśni ó w twoim magazyi ie moją tra­
fikę, która zostan < w sobotę 25. lipca 
■ twurią. Polecam się l a i a l  f .skawym 
względom P. T. Publiczności. Z  powa­
żaniem P. . .a. BOó

o  B u r s s - d a n l e  osobn" lis,  2 kamie­
nice, folwark Wiadomość w ado n .

ilard obracany sprzedam; wiadomość 
w handlu wędlin Karol* Przybylskiego.

•ueyplenta poszukuje adwck»t dr. 
Rotulum w Nisku. Waruuki korzystne

irzbdam realność z ogrodem. 
Janowska 37 B. 566

Iw o k a t  p » l l< i r s k  w Ż u ra w 1 e 
poszukuje rutynowanego koncypient*.

iw okat G rab ow sk i w Jarosła ­
wiu poszukuje rutynowanej • kon -y-
ita 570

A D O L F  K A T I P E L
Lwów, ul K iro la  Ludwik* 1. 29.

Ml ł a d  w s z i l i i t i  h

materjałów budowlanych
sprzedaje tsniej niż wszędzie: 

gi s, cement portlaudzli,  wtpuo b j -  
drauiiczre, w yro ly  steingutowe i <?«- 
n entot e, ce^ły ■ pł; ł ?  ogn otrwaf , 
rnrk drenowe, rury i rasadzki k k i ­
nowe r ry do w odoc i łeó  <- i k a c  łów, 
pirce ki‘ fin 1 e Ter .dwodniony (S  e i . - 
k■■ h 1 nt! es,-). Lakier do smarowania 
żelaza, czarny fE serfijjck) c z e r w -m  
fR  thl-ck).  Asfaltowe płyty Izolacyjne. 
C gniot rwa s papę dachową Cement 
dr ew n y iH o Ł  ement). Olej uracenowy 
1*68 (Carbolioeum). 1— ?

Gorzeinik
żi " i t y ,  bezdzietny z długoletnią pra­
ktyka, obznajomio y także z gorzelnią 
systemu Paueksch* poszukuje posady. 
M o le  przyjąć przyt m zajęcie kasjera 

lub rachmistrza.

L.skawe zgłcszeuia 
poste r. sunte Tyczy u.

pod O .  K .  
1702 1 -2

OGRODNIK
nieżonaty z ukończoną szkełą ogrodni­
czą w Krakowie, z długoletnią praktyką 
w większych ogrodach z dobremi świade­
ctwami p o tiu b n je  posady zaraz

Zgłoszenia do h .  1007 przyjmuj* 
C eniralue B.Aro O głoszeń —
l.wów, Kopernika 11. 1G80 1— 1

^ l« » s k a « t a  i s k le p y
po 1 «encie od wyrtzu

Dw a alba 3  pokoje z kuohnią w ofi y- 
uacb, (udzież 2 pokoje kawalerskie 

lub ca kancelarję w parterze na froacie 
ul. Podlewskiego 1. 5

T rzy p ckije ,  nyża i  kurhoią, dwoma 
wihodami II. piętro na f ioneie  ulica 

Szajnochy 1 3, ed 1 sierpnia do wy na 
jęcia.

TU  4 1 1  ił Ę OGiMO . U W A L Ą
do srycia dacLów.

T er pogazow y do pociągania dachów, 
sztachet, parkanów i t. p.

O LEJ T E R O W Y  B R Ą Z O W Y
nad; je  drzewu piękny kclor i zachowuje

takowe znak.mioie.#
Carbollnsum Avsnarlasa BExslccatsr.*

Gwi ździe do tektury dachowej. Pędzle 
i t. p. poleca 

po cen ach  najniższych

A L O J 2 Y  H t T B N E R
Lwów, Rynek 38.

Fabryka przetworów drzjwnych 
i wełny drzewnej

JÓZEFA ROSNERA
po ’ eca własnego wyrobu

de8zczułkl podłogowe dęb :we, 
jaworowa i sosnowe

w eałkiem suchym słanie i jak najsta- 
r̂ DD!0j wykonane ; a jako nowośd

m m  DRZEWNA
do wyrobów tapioerskieh do opako­
wania szkła, porcelany, jako śoiel 

itajenną i t. d.
po cenach fabryczn ych .

Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hetelu Franeuzkira we 
Lwowie, przy plaeu Marjaokim 
L 5. ' W B  1441 1— 5

Kupno dóbr.
Poszukuję celem kupna dobra tabu­
larne, wartości 20.000 do 50.000 zł., 
blizko kolei, /. dobrymi budynkami, 
sadem, urodzajną rolą, wydajnymi 
łąHami i lasem, w jednym komple­
ksie. Dokładny opis upraszam pod 
adresem: „R. B. pot*e restante 

Bednarów.44 ifos i — 7

PASTYLKI UCflHTłT
Przygotowane ze soli naturalnej 

w ytworzonej z w ód  Vicliy
Sprzedają się iv pudelkach, 

metalowych opatrzonych picczucią.

M ą c e  wytworzone ze s o l i  
naturalnych z wód R I C I R Y

Do przygotowania gazowej 
m ineralnej sztucznej wody \'irhy.

F O L W A R K
do wydzierżawienia.

W  Państwie Przecław jest zaraz 
folwark do wypuszczenia z całymi 
zbiorami na lat 9, mila od miasta 
Dembicy położony. Mający chęć 
dzierżawienia zgł;si się do Zarządu 
1705 dóbr Przecław o. p. i — i

JPed zahiew y o z im e  p o le c a  1708 1 0
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe

w e Lw ow ie, ulica Lglelloóska I. 3,
pierwszorzędnej jakości N AW OZY SZTUCZNE jako to: mączki kostne 
superfosfaty kostne I mineralne, żużle Thomasa I Kainlt, z gwarancją 

składników co do ilości i jakości. Rozbiór chemiczny btzpłatny.

PASTA d e  NAFE i SYROP
de DELANGRENIER. w  Paryżu, 53, ulica Vivienne.

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki piersiowe nieszkodliwe używ ają  
się zpomyślDym skutkiem przeciw keta iom, grypie, influenzie, kok luszow i,it .  p. 

W e  L w o w ie :  u PP. MikoUscha, W ew iorsk ieg o ,  Ehrbara, Ruckera

Ważne dla rolników!
Już ne ma śnieci w pszenicy.

N. Dupuy’ego i  Wiednia zaprawa (B ejc* nasienna), używana prze­
ciw śnieci w pszenicy, owsie, prosie, jęczmieniu, kukurydzy i wazy- 
Btkiih nasionach, które podpadają tej chorobie. Przy dokładnem użyciu 
przepisów łatwych do wykonania, zaprawa usuwa zupełnie śnieć. Pakiet 
na 2 metr. cetnary ziarna 25 ct., pakiet na 1 metr. cetnar ziarna 13 ot.

Nagrodzone na wielu wyBtawach i zalecane piwea Towarzystwa rol­
nicze. Wyrącznie do nabycia w składzie maszyn rolniczych 

Marka Feuersteina we Lw owie, Gródecka liczba 57. 
i w filjach pod własną firmą: Brody rynek, Bóbrka rynek, Tarnopol
ul ruska 1. 97.

Polecam również moją 10 letnią firmę m aszyn: rolniczych, d ) szy­
cia i pomocniczych dla rękodzielników. Szanownym P. T . Odbiorowa 
ilustrowane cenniki graup i franco. 1690 1— 1

imane, Oli ust ki do nosa, Bieliznę sioło *ą, Ręczniki, ^niftonyPłótna czysto
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniei

L w ó w
ulioa Karola Ludwika

liczba 1*

ijpiękmeiaze rysy n:e pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gład&ą i jeżeli wystąpH piegi, 

elęgnow śnie twarzy zatem jeBt nieodzownem środkiem 
do uzyskania miana p.ęknej

-Mydł0 liliow e^ L O R A ” T_ PILj(fiŚK jEeÓ TSp6łl,i
O dobroci tych środków przekona s.ę każden Lwów —  Hotel Georga.

i n-tnem *a sśsiuup*

-dan  r  i u  i> Krajewski. P a p ie r % fa b ry k i e se riu b ik ie j. 2 Proiranu „Dziennik* Polskiego* pod zarządem Fruoiszk* Kzttnur


